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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana ad resu  20 kop.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

n e  razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa 16 62.
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R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  u l ic a  K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  .N? 60.
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n n
Sää
m
w stai
tai
m ivst
u*%

taitzntas

Od kilku dni odczuwam ból gardła i nie mogę 
łykać: naw et jadam  z trudnością, kaszel m ęczy 
mię dniem i nocą, lecz mimo to flegma nie w y­
dziela się.

— O, mój drogi, niedawno cierpiałem  na te 
sam e dolegliwości i obawiałem  się naw et, że 
grozi mi jakaś ciężka choroba. W ów czas za­
lecono mi Praw dziw e Sodeńskie M ineralne P a ­
stylki Fay’a, które zażywałem , stosując się do 
przepisu załączonego do każdego pudełka i po 
kilku dniach uczułem się znowu zupełnie zdro­
wym.

Otóż, radzę Ci spróbow ać pastylki te; pudeł­
ko kosztuje 70 kop., a  możesz je otrzym ać w 
każdej aptece lub składzie aptecznym .
U w aga! Z a d ać  najwyraźniej Prawdzi­
wych Sodeńskich Mineralnych P as ty ­
lek Fay’a z prospektami w j ę z y k a c h  
polskim i rosyjskim , i odrzucać b ę d ą ce  
w sp rzedaży  falsyfikaty pod p o d o b n ą  
nazw ą. 42930—623—2— 1
Skład  główtiy: Tow. Akc. Ludwik Spies 

i Syn, w W a rsza w ie .

Czas odnowić prenum eratę na k w a rta ł  
IV -ty .

Czytelników, którzy zalegają  za  c z a s  
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregu lo­
wanie należności.

l - Z T E :

Czytelnia Społeczna: K rólewska N« 2 0 0 ,  H erszen -  
horna II piętro. O tw a r t a  od 9 rano do 
9 wieczorem. S k ł a d k a  ro c z n a  cz ło n k ó w  rb. 
2 . W e jś c ie  j e d n o r a z o w e  2 kop  m i e s i ę c z ­
n ie  15 -cep.

Kincelarja „ św ia t ła “ (lokal „Kurjera*) otwarta 
co d z ie n n ie  do 7 w ie c z .

Piątek. P o s ie d z e n ie  zarządu „ Ś w ia t ła “ god zina  
8 a w ieczorem .

Sibljoteka im. Łopacińskiego otwarta od 10 ra­
no do 2 po poł. i od 6 do 9 w ieczorem .

Neisze rqieisteczkei 
pod względem hygjenicznym.

Rezultat san itarn ego  objazdu w  prze­
widywaniu cholery.

S p o d z ie w a n y ,  a  n ie p o ż ą d a n y  gość , j a ­
kim  j e s t  ch o le ra ,  z a w s z e  m iał ten  p r z y w i ­
lej, że  g o rą co  się nim  z a jm o w a n o  i u r u ­
ch o m ia n o  wszelk ie  m ożliw e czynnik i,  c e ­
lem  z w a lcze n ia  go. W szelk ie  za ś  inne  c h o ­
roby  z a k a ź n e  t r a k to w a n e  były  i s ą  o b o ję t ­
nie. A je d n a k  ileż to  ofiar ginie u n a s  z 
p o w o d u  stałej ep id em ji  g ruź licy ,  ile ofiar 
p o ch łan ia  ty fus ,  ile dziec i  ginie w cz a s ie  
częs to  u n a s  g o szc ząc e j  p łon icy  (s c a r la t i -  
na), o spy , b łonicy  i t. d? C h ro n ic z n y  ten  
s tan  nikogo nie p r z e r a ż a  i n ik t n a  to  nie 
re ag u je .  D op iero  w id m o  ch o le ry  o tw ie ra  
n am  o czy  i w ted y  z p rz e ra ż e n ie m  w idzi­

m y ,  jak  s t r a s z n ie  z a n ie d b a n i  j e s te ś m y  pod 
k a ż d y m  w zg lędem , a  pod  w zg lędem  h y g je -  
nym  .w  szczeg ó ln o śc i .

O ty m  z a n ie d b a n iu  w ie lo k ro tn ie  ju ż  z a ­
biera li  glos n as i  h y g jen iśc i  n a  p o p rz ed n im  
z jeźdz ie  h y g je n ic z n y m  w W a rs z a w ie ,  jak  
ró w n ie ż  i n a  św ieżo  o d b y ty m  w n a s z y m  
m ieśc ie .  W sz e la k o  to, co w idzia łem  na 
w ła sn e  oczy ,  p o d c z a s  m ej w ę d ró w k i  po 
m ia s te c z k a c h  p o w ia tu  lubelsk iego , p rzeszło  
w szelk ie  m o je  o czek iw an ia .  D op ie ro  w t e ­
dy  p o z n a łe m  tę  s m u t n ą  i w p ro s t  t r a g ic z n ą  
rz e c z y w is to ść  i z ro z u m ia łe m  jak  d a lek o  p o ­
zo s ta l i śm y  w tyle z a  n a ro d a m i  z z a c h o d u .  
N a je le m e n ta rn ie j s z y m  w a ru n k ie m  u t r z y m a ­
n ia  zd ro w ia  jes t ,  jak  w iad o m o , c z y s to ś ć .  
A  ja k  się  m y ją  i k ą p ią  m ie s z k a ń c y  z w ie ­
d z a n y c h  p rz e z e m n ie  m ia s te c z e k ?  C zy  m a ­
ją  kąpiele  i łaźn ie?  N ie s te ty ,  n igdzie  nie 
zn a la z łem  p o d o b n y c h  u rz ą d z e ń .  W  m ia ­
s te c z k a c h  lu d n o ść  c h r z e ś c i j a ń s k a  n ie  kąp ie  
s ię  w cale ,  c h y b a  w lecie. S ą  ty lko  r y t u ­
a lne  m y tw y  ży d o w sk ie  i p rz y  n ich  łaźn ie  
d la  u ż y tk u  ży d ó w  w y łączn ie .  Jak  z a ś  te  
o s ta tn ie  s ą  u t r z y m y w a n e ,  n iech a j  m ia rą  b ę ­
dzie  s z c z e re  p rz y z n a n ie  s ię  jed n e g o  ż y d a  
w p e w n y m  m ias tecz k u ,  ż e  w o d a  w m y t-  
wie o d św ie ż a  się  t r z y  ra z y  do roku . T o  
te ż ,  gdy  po  zw y c iężen iu  w sze lk ich ,  s t a w i a ­
n y c h  mi p rz ez  ż y d o w s k ą  lu d n o ść  t r u d n o ­
ści, d o s ta łe m  się w reszc ie  do  w n ę trz a ,  z a ­
s t a ł e m  w szędz ie  w  zb io rn ik a ch  z a m ia s t  w o ­
dę ,  ro z ro b io n e  błoto. M o żn a  so b ie  w y o b ­
raz ić  ja k ą  j e s t  ro la  m y tw y  w u t r z y m a n iu  
p o rz ą d k u  i zd row ia?  S ą  o n e  ty lko  ro z ­
sa d  n ikam i n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  ch o ró b .

P o d o b n ie  jak  nie łam ie  so b ie  nikt g łowy 
n a d  u t r z y m a n ie m  czy s to śc i  po  m i a s t e c z ­
k ac h ,  tak  też  s p r a w a  w o d y  z d a tn e j  do p i­
c ia  i do p o trzeb  g o s p o d a r s k ic h  nie e g z y ­
s tu je  t a m  w cale . K a ż d a  w o d a ,  j a k a  je s t  
n a  m ie jscu ,  u ż y w a  się  do w sze lk ich  p o trze b .  
D z ie je  się to  m niej  więcej w szęd z ie ,  z m a ­
łymi o d m ian am i ,  za leżn ie  od p o ło żen ia  m ie j ­
sco w o śc i  i p o c h o d z e n ia  w ody . P r a w ie  
w szęd z ie  nie u cz y n io n o  ta m  nic dla p o p r a ­
w y  ty c h  s to su n k ó w . P r z y p a t r z m y  s ię  im 
je d n a k  bliżej.

C h o d e l  n a  1 5 0 0  m ie s z k a ń c ó w  p o s ia d a  
tylko dw ie s tu d n ie  d o ś ć  g łębokie, a le  nie 
n ak ry te ;  c e m b ro w in y  d re w n ia n e  p o ro ś n ię te  
s ą  w o d o ro s ta m i  i n ie z a d ru k o w a n e .  W ś ró d  
m ia s ta  p łyn ie  rz e c z k a ,  k tó re j  b rzeg i  u g a r -  
n i ro w a n e  s ą  s ta le  e k s k re m e n ta m i  ludzi i 
zw ie rz ą t .  W  rz e c z c e  tej p io rą  b ieliznę, 
p ław ią  kon ie  i k ro w y ,  a  j e d n o c z e ś n ie  c z e r ­
p ią  z niej w o d ę  do picia.

N a tu ra ln ie  w o d a  j e s t  tu ta j  n ad z w y cz a j  
z a n ie c z y s z c z o n ą  i na  p rz y p a d e k  cho le ry  
s z e rz y ć  b ęd z ie  s t r a s z n e  sp u s to s z e n ie  w śró d  
n ie o ś w ie c o n y c h  m ie sz k a ń c ó w .

B isk u p ice  m a ją  w odę ź r ó d la n ą ,  u ję tą  w 
d w a  zb io rn ik i ,  z k tó ry ch  je d e n  je s t  o ce -

m e n to w a n y ,  p rz e to  d o b ry ,  d rug i z a ś  d r e ­
w n ian y ,  w o d a  w ięc  w n im  ła tw o  p o d leg ać  
m o ż e  z a n ie c z y sz c z e n iu .

W  B e łż y c a c h  z n a jd u je  się  w iele  s tu d z ien ,  
p rz e w a ż n ie  g łęb o k ich ,  ale  w ogóle źle  u t r z y ­
m a n y c h .  W s z y s tk ie  b ez  w y ją tk u  n ie p rz y -  
k ry te ,  s to ją  p rz y  d ro g a c h  z a k u rz o n y c h ,  lub 
o k ry ty c h  b ło tem ,  p o m im o , ż e  g łó w n a  u lica  
je s t  z a b ru k o w a n a .  N ao k o ło  s tu d z i e n  w ie ­
cz n e  k a łu ż e  n ie w y s y c h a ją c e g o  b ło ta ,  a  b r z e ­
gi ich zupe łn ie  n ie z a o p a t r z o n e .

P ia s k i  i B y c h a w a  m a ją  p rz e w a ż n ie  p o m ­
py .  P r ó c z  teg o  w B y c h a w ie  z n a jd u ją  się 
d w a  zb iorn ik i w ody ź ró d la n e j ,  w zg lędn ie  
nieźle  u t r z y m a n e .  W sz y s tk ie  p o m p y  s ą  
d o ść  g łębok ie  i o d p o w ia d a ły b y  w c a le  d o b ­
rze  s w e m u  p rz ezn a cze n iu ,  g d y b y  n ie  n a s z  
sw o jsk i  b r u d  i n ie p o rz ą d e k  n a  k a ż d y m  k r o ­
ku. N ie  . m ó w iąc  ju ż  o ty m ,  że  n ao k o ło  
p o m p y  zw y k le  n iem a  b ru k u ,  c z ę s to k ro ć  
zgniłe  desk i  i w p ro m ien iu  kilku łokci m a ­
s a  b ło ta .  W ogó le  we w s z y s tk ic h  z w ie d z a ­
n y c h  p rz e z e m n ie  m ia s te c z k a c h  n ie m a  w c a ­
le p ra w ie  u s tę p ó w .  N a tu r a ln e  p o t rz e b y  
z a ła tw ia ją  s ię  byle gdzie ,  ch o c ia ż  zw yk le  
p e w n e  częśc i  m ia s te c z k a  s ą  po d  ty m  w zg lę ­
d e m  u p rz y w ile jo w a n e .  Z r e s z t ą  m i e s z k a ń ­
c y  w ca le  n ie  o d c z u w a ją  ty c h  b ra k ó w , p rz e ­
ciwnie, u w a ż a ją  u s tę p y  z a  z b y te k  i rz ecz  
b e z p o ż y te c z n ą .  P r z e d  kilku la ty  w B e ł ­
ż y c a c h ,  dzięki s ta ra n io m  d - ra  S z y m o n a  
K la rn e ra  w y o u d o w a n y  zo s ta ł  n iew ie lk im  
k o sz tem  w sp ó ln y  u s t ę p  d la  k i lk u n as tu  d o ­
m ó w  n a  p la c y k u ,  n a le ż ą c y m  do  o b s z a ru  
dw o rsk ieg o ,  do  k tó re g o  j e d n a k  d w ó r  nie 
rośc ił  p re te n s j i .  W k ró tc e  sa m i  m ie s z k a ń ­
cy  zn iszczy li  s c h o d k i ,  p ro w a d z ą c e  tam ,  
s a m  z a ś  u s t ę p  zam k n ę li .  G d y  p o d ­
c z a s  m oje j  b y tn o śc i  w B e łż y c a c h  z w r ó c i - '  
łem  u w a g ę ,  że  n a leży  schodk i  n a p ra w ić  i o d ­
d a ć  je  do u ży tk u  p u b l icznego , kilku m ie ­
s z c z a n  en e rg iczn ie  z a p ro te s to w a ło ,  tw ie r ­
d ząc ,  ż e  u s tęp  w ty m  m ie jsc u  z a t r u w a  im 
p o w ie trz e .  N ie skarży li  s ię  j e d n a k  n a  to, 
że  tak  w t y m  m i e j s c u  jak  i pod 
śc ia n a m i  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  leżą  n igdy  
n ie s p rz ą ta n e  m a s y  lu d zk ich  o d c h o d ó w ,  r z e ­
cz y w iśc ie  z a n ie c z y s z c z a ją c e  p o w ie trze .

D - n. A . Staniszewski.

Trzeba nieść przed  ludzkością, czy też przi 
narodem, wielką pochodnie, a nie po za nii 
trzaskać długim  batem. Niech rzesze ludzk 
będą uczone przez tych, którzy j e  kochają, a n 
gnane przez tych, którzy nimi rządzić pragn

*  *  **

Społeczeństwo zbudoivane je s t  dla karłów, o 
br2ymy kaleczą sobie czoła o jego niskie wic 
zania. Ażeby zaś nie uszkodzili i nie rozbi 
te j budowy, trzeba ich powalić i skrępować lu 
odciąć im głow y.

A l. Świętochowski.
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Ognisko rodzinqe.

D o k o ń c z e n ie .

I ten  m e c h a n iz m  ro z k ł a d a  z w o ln a  d a w n e  „ o g n i­
sko d o m o w e “ . P r o s z ę  w z ią ć  po d  u w a g ę  „ ro d z in ę  
b ied ną* :  m ą ż  p rzy  p ra c y  p o za  d o m em , w fa b ry c e ,  
w w a rs z ta c ie ,  u r z ę d z i e  i t. p., ż o n a  ró w n ież ,  a  
dz iec i ,  o d d a n e  r.a  ł a s k ę  s łu g  b ą d ź  O p a trz n o ś c i ,  w  
d om u  lub , co g o rze j ,  n a  ulicy . Cóż t a m  p o z o s t a ­
ło z t r a d y c j i  d a w n e g o  o g n isk a  ro d z in n eg o ?  A  
p rz e c ie ż  n ie  d z iw ic ie  się, gd y  m ó w ią  w a m ,  że  
ty le  s e t e k  ty s ię c y  k o b ie t  p ra cu je  dz iś  w tym  lub  
o w y m  z a w o d z ie ,  ryle s e t e k  ty s ię cy  w f a b r y k a c h .  
S ą  to m a tk i ,  żo n y  i córki. A ojcow ie ,  m ę ż o w ie ,  
b r a c i a ?  T a k ż e  w fa b ry k a c h ,  w a r s z t a ta c h ,  b iu r a c h  
i t. d. p o z a  d o m e m .

G dz ież  w ięc  w y c h o w a n ie  ro d z in n e ,  g d z ie  p rz y ­
k ł a d y  c n ó t  do m o w y ch ,  g d z ie  p ie c z a  n a d  d o r a s t a ­
j ą c y m  p o k o le n ie m ?  P rz y ja c ie l  lu d zko śc i ,  f i lan trop  
z a ł a m ie  r ę c e  z ro z p a c z ą .  R ze c z y w iśc ie  k w e s t j a  
to  don io s ła ,  a le  w ca le  n ie  ro zpacz l iw a .

C z y ż  p a ń s tw o  n ie  s ły sze l i śc ie ,  ja k  n a j l e p s z e  
m a tk i  n a r z e k a j ą  n ie r a z :  „B o ż e ,  ż e b y  już  t e  dz iec i  
w yrosły ,  a b y  o d d a ć  je  do szko ły !"  D la c z e g o ?  O to  
d aw n ie j  o jc ie c  i m a t k a  p o z o s ta w a l i  w d o m u  i w  
d om u  b y ła  p r a c a  i d z iec k o  m ia ło  u d z ia ł  w  z a j ę ­
c iu  rodz icó w  i dozó r ,  b y t  i u r o z m a ic e n i e  dla u -  
m ys łu  m ło d o c ia n e g o ;  dz iś  d z iec ię  n u d z i  s ię  w d o ­
m u , o jca  w idzi r z a d k o ,  m a t k a  c z ę s to  z n u ż o n a ,  
zn iec ie rp l iw io n a  ru c h l iw o śc ią  d z ie c ię c ą  i p y t a n i a m i  
— n ik t n ie  m a  c z a s u  z a ją ć  s ię  n im  ta k ,  j a k  b y ć  
pow inno .

W  z a m o ż n ie j s z y m  d o m u  b ie r z e  s ię  s ł u ż ą c ą  
(c z y m  t a ń s z a  i g łu p s z a ,  ty m  le p s z a ) ,  t a  w y ch o d z i  
z  d z iećm i i c z u w a — a le  ja k ?  N ie ch  o d p o w ie d z ą  
n a  to m a tk i .  C zy  s tw o r z e n ie  np . w ię k sz e j  ilości 
pu b lic z n y ch  o g ró d k ó w  d z ie c ię c y c h  z o d p w ie d n ią  
l ic z b ą  d o z o ru ją c y c h  k o b ie t  b y ło b y  r z e c z ą  b a rd z o  
rew o lu cy jn ą?  P r z e c i e ż  dz iś  rod z ic e  n ie  w ie d z ą  n a ­
w e t ,  g dz ie  i w jak im  to w a rz y s tw ie  d z iec i  ich 
s p ę d z a j ą  c a łe  godz iny! C z y  to n ie  p o w in n o  z a j ­
m o w a ć  w s z y s tk ic h  b ez  w y ją tk u ?  Jeże l i  w a ru n k i  
p r a c y ,  p r z e m o ż n y  w p ływ  s to su n k ó w ,  t r y b u  ż y c ia  
w yw oła ły  te  z ja w is k a ,  iż ro d z ic e  n ie  m o g ą  o d p o ­
w ie d z ie ć  d o n io s łe m u  z a d a n i u  w y c h o w a n ia ,  to  p r z e ­
c ież  je s t  r z e c z ą  s łu s z n ą ,  by s p o łe c z e ń s tw o  s t w o ­
rzy ło  in s ty tu c je ,  z a p o b ie g a j ą c e  w p ro s t  z w y r o d n ie ­
n iu  p o ko len ia .

„ S a m o p o m o c  m a t e k "  w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
z o r g a n iz o w a ła  s e t k i  o g ró d k ó w  p o d  d o z o re m  n a u ­
c z y c ie lek ,  d o b ry c h  i ro z u m n y c h  w y c h o w a w c z y ń ,  
bo  w y c h o w a n ie  j e s t  n a u k ą  i s z tu k ą ;  to s a m o  d z ie -

A leksander  Św ię tochow ski.

£ew Kamienny.
DOKOŃCZENIE.

Nareszcie cicho i skromnie, jak gdyby nie 
było panem i żywicielem na tury , szeroko rozwar­
tą i niczem niezmąconą źrenicą wysunęło się 
a a  lekko wyzłocony błękit nieba świeże odmło- 
dniałe słońce. Trącone jogo promieniami wielkie, 
dotychczas senne góry, zerwały szybko ze swych 
głów  białe zaweje i oblały się strunami świa­
t ła .  W tedy lew u jrza ł  widok czarujący. N a  
śnieżnym czole jednej z gór słońce zapaliło ol­
śniewający djadem, który błyszczał, ja k  zwieszo­
ny z nieba łu k  ognisty. Ramiona jej okryw ał 
kołnierz gronosta jow y, z po i  którego ku  doło­
wi zbiegał płaszcz ciemnego g ra n a tu ,  oszyty 
futrem  zielonych drzew i krzewów. Ze słońcem 
nad głową s ta ła  ona wspaniała i majestatyczna, 

j a k  królowa, przed k tó rą  inne w licznym orsza­
ku pochyliły się i upadły na kolana.

Lew  wskoczył na »cios głazu, wystający z 
z jeziora, usiadł, patrzył na to urocze zjawis­
ko i powoli w zachwycie kamieniał. A chociaż 
słońce, odchodząc wyżej na sklepienie niebios, 

zdjęło swe blaski z czoła góry, chociaż ona 
znowu ow inęła się obłokiem, on ciągle na niej 
wzrok trzymał.

Nieruchomy, skamieniały, z obliczem w jedną 
1ronę zwróconym, z uśmiechem npejenia i tę-

K U R J E R

je  s ię  w  A nglji  i B elg j i .  L ę c z  s o c ja ln y  p o li tyk  
o d p o w ie  n a  to, że  w y c h o w a n ie  to r z e c z  ro dz icó w .

A jeś li  ro dz ice  n ie  [m o g ą  t e g o  d o k o n a ć ,  gdy  
życ ie  z m u s z a  o b o je  do p r a c y  p o z a  d o m e m — cóż 
w ó w cza s?  H al  to ju ż  m a ło  k o g o  za jm u je !  —  Ż e  
w z r a s t a  l iczba  m a ło le tn ic h  z b ro d n ia rz y ,  ż e  s t a t y ­
s t y k a  p r z e s tę p s tw  i t. p . w y k a z u je  p o s tę p  b a rd z o  
g ro ź n y  dla  s p o ł e c z e ń s tw a ,  n a  te  z n a jd u je  s ię  p o ­
c ie c h ę  w „ te o r j i  o u ro d z o n y c h  z b ro d n ia rz a c h * .  
K to  j e d n a k  p a t r z y  g łęb ie j  i b a d a w c z o  w ży c ie ,  
z ro z u m ie ,  że  k a ż d y  b e z  w y ją tk u ,  k a ż d a  is to ta  
lu d z k a  pod  w p ły w e m  n ie n a w is tn y c h  w a ru n k ó w  ży­
c ia  m o ż e  s t a ć  s ię  z b r o d n ia r z e m .

R z e c z y w is to ść  d z is ie j s z e g o  ż y c ia  w y m a g a  s t a ­
ra n n e j  o p iek i  w  sp e c j a ln y c h  z a k ła d a c h ;  d z is ie jszy  
p r z e m y s ł ,  rozw ój t e c h n ik i  p r z e o b r a ż a j ą  n i e u b ł a g a ­
n ie  ż y c ie  ro d z in n e ,  d o m  p r z e s ta j e  b y ć  „o g n isk iem * ,  
a ty m c z a s e m  p o s tę p  e ty cz n y ,  sp ra w ie d l iw o ść  sp o ­
ł e c z n a  p o z o s t a ją  „ t r a d y c y jn e * .  P o g lą d y  n a  św ia t  
p r z e o b r a ż a j ą  s ię  z n a c z n ie  pOwolaiej,  an iż e l i  m a t e -  
r ja ln e  w a ru n k i  b y tu ,  a  cho ć  n ie j e d n e m u  s ię  z d a je ,  
ż e  „ ru n ie  ś w ia t* ,  g d y  ru n ie  „ t r a d y c y jn a *  ro d z in a ,  
m o ż n a  p rz e b o le ć  to  k ró tk o w id z tw o .

In te n sy w n o ść  p ro d uk c j i ,  p rz e m y s łu  w ie lk iego ,  
p o c ią g n ą ć  m us i  do l ic zn eg o  w s p ó łd z i a ła n i a  s p o ł e ­
c z n e g o  i kobiety, a  gd y  rozw ój tech n ik i  w  ł ą c z ­
n o ś c i  z e  z m n ie j s z e n ie m  c z a s u  p ra c y  z a p e w n i  r o ­
dz in ie  m a t e r j a ln y  b y t ,  w ó w c z a s  n o w o c z e s n e  „o -  
g n isk o  d o m o w e *  p o ja w i  s ię  n a  w y ż s z y m  s top n iu  
rozw o ju ,  b a rd z ie j  e ty c z n e  i b a rd z ie j  u s z c z ę ś l iw ia ­
ją c e ,  n iż  dziś .

W te d y  i kobieta z a b ie r z e  g łos  w s p r a w a c h  d o ­
n io s ły ch  „p u b l i c z n e g o  w y c h o w a n i a “ , a  łą c z ą c  s ię  
z m ę ż c z y z n ą ,  n ie  z e  „ w z g lę d ó w  e k o n o m ic z n y c h * ,  
a le  ta k ,  ja k  b yć  p o w in n o  z m iłośc i  —  p o tra f i  
u ży ć  sw e j  e n e rg j i  d la  p ra w d z iw e g o  d o b ra  p rzy ­
sz łych  po ko leń .

I b ez  o p ty m iz m u  m o ż n a  b yć  p e w n y m ,  że w ó w ­
c z a s  w ięce j  b ę d z ie  s z c z ę ś c ia  n a  ś w ie c ie  i lż e j szą  
p r a c ą  i p o g o d n ie j s z y m  ż y c ie  ca łe .

K ń U B N g  L O t t D N t tS K V E ..

O bcy , id ą c  o d  T r a f a l g a r  S q u a r e  p rz e z  P icadf lly  
do  H y d e  P a r k u ,  s p o s t r z e g a  d ług i r z ą d  c ichy ch ,  
w y tw o rn y c h  p a ła c ó w ,  o d d z ie lo n y ch  od u l ic y p ię k ­
n y m i i d o b r z e  u t r z y m a n y m i  o g ro d a m i.  P r z e z  w y ­
so k ie ,  p r z e z r o c z e  t a f l e  sz k la n n e ,  w id a ć  j a s n e  t a p e  
to w a n e  s a l o n y ,  a  w śró d  n ich  r o z m a i t e g o  w iek u  
p a n ó w ,  z a g łę b io n y c h  w le k tu rz e  d z ien n ik ó w  i w y- 
g a lo n o w a n y c h  lokajów', p r z e s u w a ją c y c h  s ię  c icho  ja k  
c ien ie .

j sknoty aa odemkniętych wargach, siedzi ta k  od 
j  lat wielu na bryle g ran itu  u bramy przystani 
! jeziera. Codziennie przepływają koło niego set-  
i ki statków i tysiące ludzi, wre nieustanny gwar 
j życia i pracy, przesuwają się coraz nowe obra­

zy— en nigdy na nie nie spojrzał, ani na chwi- 
| lę nie odchylił ku nim głowy. N a tu ra  przebie­

ra  się w rozmaite widoki, czaruje wiosną, odu­
rza latem, siecze deszczami jesieni, mrozi chło­
dami zimy— o* tege  wszystkiego nie widzi. 
Nieraz wybuchały koło niego pieśni wesela, nie­
raz rozszalała się burza; wicher w strząsał jego 
podstawy, zn u rtow a ia  woda opryskiwała mu o- 
blicze, gromy 'hucza ły  nad nim, jak gryzące 
się lwy— on nie zmrużył powieki i nie odwró­
cił oczu od punktu, w którym je  utkwił. Spo­
kojny i niewzruszony czeka ciągle chwili, kiedy 
góra, którą ukochał, znowu odgarnie swe za­
słony, a on j ą  w koronie, strzelającej promie­
niami światła pierwszy zobaczy.

I  co w niej tak  umiłował, że oczarowany 
i nią, skamieniał? Czy to, żo tak  wysoko ponad 
j inne się wzniosła? Czy to, że blaskami słońca 
j tak  wdzięcznie się stroi? Czy to, żo głowę na 

niebie oparła i nigdy śnieżnego czoła pyłem 
ziemskim nie opruszyła? Czy za to, że wielka, 
czy za to, że w światła natury  zbliska spoglą­
dała?

N igdy na te pytania nikomn nie odpowiedział, 
bo, stawszy się głazem , jak g łaz milczał.

Tylko czatewnik latarni jeziora twierdzi, że 
1 pewnej nocy słyszał, jak Iow przemówił do ja -
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. S ą  to  w ie lk ie  k lu b y  lo n d y ń s k ie .

K luby  an g ie l sk ie  m a j ą  s w ą  d łu g ą  h is to r ję .  
P i e r w s z y  —  p o w s ta ł  p r z e d  3 0 0  coś  la ty ,  by ł  to 

! „ T r i d e y - s t r e e t  C lu b * ;  do  l ic zb y  cz ło n k ó w  jeg o  
m ię d z y  In ny m i n a le ż a ł  S z e k s p i r .  P ó ź n ie j  k luby  
c z a s  p e w ie n  by ły  s ie d l i sk ie m  m yśli  po l i tyczn e j ,

| s to p n io w o  c h a r a k t e r  te n  s t r a c i ły  j e d n a k  i dzis ia j  
g r a j ą  ro lę  g łów n ie  to w a rz y s k ą .

W  k lu b a c h  a n g ie l sk ic h  s c h o d z ą  s ię  g e n t l e m a n i  
’ g w a rz y ć  o po li tyce ,  c z y ta ć  g a z e ty ,  g r a ć  w b r id -  

g e ’a  i s p o ż y w a ć  o b ia d y  lub k o la c je .  A je ż e l i  g o -  
j d ż in a  j e s t  już sp ó ź n io n a  i g e t l e m a n  z b y t  z m ę -  
i czo ny ,  b y  pow róc ić  do s w e g o  m ie s z k a n ia ,  to  z n a j -  
! d u je  tu  w y tw o rn ą  sy p ia ln ię  i sp o k o jn y  o d p o c z y n e k .

Klub lo n d y ń sk i  tw o rz y  d ru g i  dom  d la  sw y ch  
cz ło n kó w . C a łe  g e n e r a c j e  p ra c o w a ły  n a  to, ab y  
s tw o rz y ć  i w y p ie lę g n o w a ć  tę  n a jz u p e łn ie j s z ą ,  n a j-  
w y ra f ln o w a ń s z ą  fo rm ę  ż y c ia  a n g ie l sk ie g o .  T u ta j  
p o w s ta ł a  p o łow a  w s z y s tk ic h  ak c j i  p o l i ty c zn y c h  
z jed n o c z o n e j  W ie lk ie j  B ry ta n j i .  T u ta j  t e ż  w  d r o ­
dze  trosk l iw ej  p ie lę g n a c j i  p r z e z  la t  d z ie s ią tk i ,  w y ­
tw o rz y ł  s ię  s p e c ja ln y  ty p  c z ło w ie k a ,  n ie m a ją c y  n a  
c a ły m  ś w ie c ie  p o d o b n e g o  so b ie ,  ty p  i s tn ie ją c y  ty l ­
ko  w  Anglji ,  a  n a w e t  ty lko  w L o n d y n ie :  k lu b m a n .

K luby  by ły  p rz e z  la ta  c a łe  o g n is k ie m  c a łe g o  to ­
w a rz y s k i e g o  ż y c ia  Anglji .

K a ż d y  „ g e n te lm a n *  m u s ia ł  b y ć  cz ło n k iem  j e d ­
n e g o  z w y tw o rn y c h  k lub ów , co b y ło  p r z y j e m n o ś -  

j c ią  n ie z m ie r n ie  d ro g ą ,  z a ś  t r u d n o ś c i  w  p rz y ję c iu  
i c z ło n k a  by ły  o g ro m n e .

N a jm n ie j s z a  p la m k a ,  n a jd r o b n ie j s z a  n ie p o p r a w -  
n ość ,  i to ch o ć b y  ty lko w s to s u n k a c h  to w a rz y ­
sk ich ,  w y s ta r c z a ła ,  a b y  k a n d y d a t a  n a  c z ło n k a  u -  
s u n ą ć .

Z d a r z a ł o  s ię ,  że  ludz ie  n ie r a z  d w a d z ie ś c i a  la t  
czek a l i  n a  p rzy jęc ie  do C a r l to n -k lu b u ,  a n ie r a z  

| u m ie ra l i ,  n ie  d o c z e k a w sz y  s ię  t e g o  z a s z c z y tu .  N a -  
; l e ż e n ie  do ta k ic h  k lu bó w  ja k  „ A t e n ä u m “ , „ N a -  
; v a l  a n d  M i l i ta ry “ , „ Jun io r  C a r l t o n “ , lub  „ T u r f “ , 
| było  p ie r w s z o rz ę d n ą  g o d n o ś c ią  to w a r z y s k ą ,  k lu -  
i c ze m ,  o tw ie r a ją c y m  drzw i n a jw y tw o rn ie js z y c h  s a ­

lo n o w y c h  s e z a m ó w .

Ż y c ie  k lub ow e  w L o n d y n ie  j e s t  n a d z w y c z a j  d r o ­
g ie .  W p is o w e  do j e d n e g o  z ty c h  w y tw o rn y c h  

s k lu bó w  k o sz tu je  4 0 0  do 6 0 0  rub li .  S k ł a d k a  z a ś  
ro c z n a  od 4 0 0  do 3 0 0  rub li .  K lub j e d n a k  d o s t a r ­
c z a  za  to  sw y m  c z łon ko m  w y s z u k a n y c h  w y g ó d ,

: m o g ą c y c h  za d o w o ln ić  n a jw y b r e d n ie j s z y c h .  R o z -  
j p o r z ą d a j ą  oni w y tw o rn ie  u r z ą d z o n y m i  sy p ia ln ia m i  
| k u c h n ia  j e s t  w y b o ro w a ,  b ib l jo te k a  b o g a to  z a o p a -  
; t r z o n a .  N a jw a ż n ie j s z y m  je d n a k  je s t ,  iż n a  tym  
: g ru n c ie  n a tu r a ln y m  s p o ty k a ją  s ię  i o b c u ją  z e  so-  
j b ą  lud z ie  w y b itn i ,  n a le ż ą c y  do ro z m a i ty c h ,  c zę s to  
| p r z e c iw n y c h  so b ie  p o l i ty czn y ch  part j i .

I p r z e z  w iek  ca ły  c ie s z y ły  s ię  k lu b y  lo ń d y ń s k ie

kichś cieniów, któro po falach do niego przy- 
) szły i dziwnym głosem z odrętwienia gó zbu- 
: dziły. Słowa jego wszakże nie wiązały się w 

żadną treść zrozumiałą. Mówił, że żyje, myśli 
j i czuje, ale skamieniał na wszystko, co spodem 
I świata  się toczy, żo cievpi, gdy mu chmury pro­

mienny szczyt przesłonią, ale sm utki roztapia 
| mu w roskosz jedna chwila widzenia góry w 
i je j  majestacie, że największym szczęściem je s t  
? zawieszenie wzroku na wysokości, do której 
] kurz walk padołu nie sięga i k tó ra  nie mdłymi 

ognikami nizin, ale blaskami podniebia gorzeje. 
Ten tylko między ludźmi był rozumnym, zado­
wolonym i szczęśliwym— wyszeptał w końcu—  
kto tak, ja k  j a ,  kochał, i kto do przedmiotu 
swej miłości nie zbliżył się bardziej, niż na o- 

I dległeśe kochania.
Szeroko wieść rozniosła te słowa, które usi- 

i łowano złożyć w jasno rozwiązanie zagadki—  
ale daremnie. Lew pozostał sfinksem, 

i Siedzi on dotychczas kamienny na taraiennym 
: zrębie i patrzy w zachwycenia ku górze, czy 

ona płaszczem się otuli, czy rozodziana z cieniów 
uroki na  jego  oczy rzuca. Zdaje się, że widzi 

| on coś duszą naw et wtedy, kiedy wszyscy nie 
I mogą niczego dojrzeć wzrokiem. A ponieważ 

znudził ludzi swym osłupieniem, więc uznali, że 
nie żyje, a jego rozmowa z cieniami czatewmi- 

I kowi się przyśniła.
—  A ty jak sądzisz?— spytała słuchaczka.
—  J a  sądzę— odrzekł—że w bajce wszystko 

jest meżliwe. ________
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a iezwykłym  pow odzeniem , a  za rządy  ich nie m ia ­
ły żadnych  trosk  m a te r ja lnych .  Dopiero w o s ta t­
nich la tach  b ilanse  k lubowe zaczęły  prze jaw iać 
m elancholi jną  tendenc ję .

Z a  czasów  królowej Wiktorji,  św ia t  elegancki,  
lubiący komfort i s ta ra ją cy  się  żyć tylko wśród 
w łasnej sfery, zb iera ł  się wyłącznie  w klubie, gdyż 
nie było p raw ie  lanych  lepszych lokali, do k tó ­
rych by pójść m ożna. R e s ta u ra c je  1 hote le  len- 
dyńsk ie  były naów czas  w pres t  okropne, podobne 
do typu zajazdów angie lsk ich ,  jak i D ickens w 
swym „U ncom m ercia l Traveller*  tak  dosadnie 
opisał.

W  osta tn ich  la tach  s tan  rzeczy znacznie  się 
zmienił.  Cały  zachód  m ia s ta  zabudow ano  w spa­
niałymi hote lam i, u rządzonym i z p rawdziwie w y­
tw ornym  przepychem . R e s ta u ra c je  tych heteli są 
bajeczne .

T ra c ą  na  tym kluby i oto coraz  w aich  puściej. 
Jedn i g racze  tylko są  ich s ta łym i gośćmi, a le  to 
zaw sze  e lem e n t  najgorszy .  P oza tym  klub p rz e ­
s ta je  byó  po trzebą,  wpływa na zm n ie jsza jącą  się 
bądź  co bądź kosztowność. Ludzie, n a w e t  w An- 
glji, s ta ją  się sobie coraz  bardziej równi, nie po­
trzebu ją  więc zam ykać  się  w sztucznie ogran iczo­
nych sferach.

€cl]a polity

m inowych zobow iązań z różnych  pożyczek , na  róż­
nicę kursu, komisów i t. d.

N atom ias t  pogłoski o pożyczce n a  sum ę 2 1/2 mi- 
ljardów fr., jak  tw ierdzą sfery m ia roda jne ,  są  n ie ­
zgodne  z praw dą.

założycie le  są politycznie „n iepraw om yśln i* .  G łów­
n ą  winą było to, że T ow arzystw o  prowadziło  r a ­
chunki 1 spraw ozdan ia  tylko w języku l itewskim .

W edług  „Kur. L i t .“ .

Porozum ienie bezpośrednie.
Być może, iż trudy, które zada ,e  sobie dyplo­

m ac ja ,  aby doprowadzić do skutku konferencję e- 
u rope jską  w celu u regulow ania  nowej sytuacji 
wschodniej,  okażą się  zbytecznym i przynajmniej 
w te raźn ie jszej postaci .  T u rc ja  bowiem , która pod 
pierwszym w rażen iem  aneksji  Bośnji i n iepodległo­
ści bułgarskiej zwróciła się z p ro tes tem  do m o ­
carstw, współpodpisanych na trak tac ie  berlińskim, 
dochodzi te ra z  do p rzekonan ia ,  że na  tej drodze 
nic pozytyw nego zyskać  nie może, a  naw e t  e w e n ­
tualnie je szcze więcej s trac ić .  P ro g ram  konferen­
cji europejskie j,  zapro jek tow any przez Anglję, F r a n ­
cję i Rosję, nie podobał się w Konstantynopolu, 
a  ten fakt w yzyskuje zręczn ie  dyplomacja au>trja- 
cka. A m basado r .  A ustro -W ęgier ,  hr. Palavicin i,  
wszedł w rokowania  z P o r ta  i— jak  dziś do ;oszą 
— potrafił ją  przekonać,  że bezpośrednie  p rozu­
m ienie  w ypadnie  dla obu stron korzystniej,  niż 
proces  dyplom atyczny wątpliwej wartości.

P o tw ie rd za  to nas tęp u jący  te leg ram  „N. fr. P r e s ­
s e “ z K onstantynopola: .W spó łp racow n ik  dzienni­
k a  .T a n in *  zwrócił się do m in is tra  spraw  z a g ra ­
nicznych, Tew fika  baszy, z zapy tan iem : czy poro­
zum ienie  i zbliżenie się między Austr ją  a T u rc ją  
byłoby możliwe? Minister odpow iedzia ł,  że w a m ­
b asadz ie  aus tr jacko-w ęg iersk ie j  zauw ażył w ielką ku 
temm skłonność, ze względu je d n ak  na  ważność 
n ie  m oże dać odpowiedzi. Poufnie Tewfik basza  
oświadczył jednak ,  ze r a d a  m in is te r ja lna  tu recka  
p rzy ję ła  w zasadzie  myśl bezpośredn iego  porozu­
m ien ia  z A us tro -W ęgram i.

I rzeczyw iście je s t  to naj lepsza  droga ominięcia  
n iepożądanej zarówno dla Austrji ja k  Turc ji  ro z ­
prawy na konferencji o kom p e n sa tach  dla innych 
państw . P o r ta  rozumie, że jeżeli kto, to p rzede-  
wszystkim Austro W ę g ry  nie zechcą  dopuścić, aby 
mogła być mowa o te ry torja lnych  naby tkach  dla 
Serb ji  i C zarnogórza ,  czy to w Bośni i H erce g o ­
winie, czy w sandżaku  now obazarsk im ; za formal­
ne więc zrzeczenie się n a  rzecz Austrji prowincji , 
k tórych i tak  odzyskaćby  nie m ogła ,  T u rc ja  po­
zyska ze s trony A ustro -W ęg ie r  poparc ie  bezw zglę­
dne.

Nie wyłączone je s t  również podobne porozum ie­
nie z Bułgarją ,  a w tedy właściwy powód zwoły­
w ania  kongresu  byłby usunięty . Nie p rze sąd z a  to 
jednakże  spraw y os ta teczn ie ,  ale w każdym  razie 
byłoby to wielkie uproszczen ie  sytuacji.

Informacj o.

Nowa pożyczka. W  ciągu osta in ich  dni, jak 
donosi „ R ie c z “ , znowu zaczęły k rąż y ć  pogłoski o 
pożyczce zew nętrzne j ,  k tó rą  rząd rosyjski zam ierza  
zac iągnąć  zagran icą .  P ożyczka  m a  być za c ią ­
gn ię ta  na  sum ę l ł/ 4 m iijarda franków, z których 
800  miljonów fr. obrócone b ęd ą  na pokrycie t e r ­

Z  Lublina i gub. Lubelskiej.

F" Śnieżyca. Tegoroczna  z im a zaw ita ła  do nas  
już zbyt w cześnie.  W ieś  nie zdąży ła  naw e t  w y­
dobyć z ziemi kartofli i buraków . D opraw a roli 
dla w iosenych zasiew ów  rów nież  dokonaną być 
nie mogła. S łow em, te  p iękne p łatki śn iegu , k tó ­
re  w tak  wielkiej sp a d a ją  ilości przyczynią się 
n iechybn ie  do wielkiej klęski d la rolników. A ci 
n ieszczęśliwi w m ias tach ,  dla k tórych  m ies iąc  n a d ­
liczbowy zimy je s t  m ies iącem  więcej mrozu i gło- 
du.jCi dygocząc nads łuchu ją ,  azali  nie pes łyszą  
sk ą d  s łow a otuchy w postaci rozdaw an ia  odzieży 
i opału!

Kradzieże. P rzy  ul. P iask i  Ni 882  z m ieszka­
n ia  S tan is ław a  Guzika skradziono  różnych rzeczy 
na sum ę 12 rubli.— Z e  sta jni pocztowej sk rad z io ­
no Michałowi M akowskiem u odzieży  na 31 rubli. 
W  osadzie P iaskach  ze s trychu  domu M encela 
N a c h m a n a  skradziono dwa kożuchy.

Aresztowania. Polic ja  pow. lubelskiego a re s z ­
tow ała  włościanina J a n a  S osnow sk iego  za k radz ież  
krów we wsi W rotków.

A resz tow ano  pode jrzanych  o n a p a d  na  monopol 
w W ojciechow ie braci P io tra  i Józefa  G łowackich 
i S tan is ław a  Klim kowskiego. Za brak dowodów 
leg itym acy jnych  a re sz tow any  zosta ł S z .  F ry d m a n  
z Bychaw y.

Y lv ra j  u..
Nowe pisme muzyczne, z dniem  1 paździer-  

n ika  r. b. w W arszaw ie  zaczą ł  wychodzić dw u ty ­
godnik m uzyczny: „Młoda M u z y k a“ pod redack ją  
p. R om ana  Chojnackiego . T re ść  p ierw szych dwuch 
num erów  tego p isem ka sp raw ia  bardzo dodatnie 
w rażen ie ,  a niska stosunkowo p rzedp ła ta  p rzypusz­
czać każe, że nowy ten organ przybytku  sztuki 
powinien pozyskać licznych przyjaciół, czego mu 
szczerze  życzymy. Każde źródło p iękna, u sz lache­
tn ian ia  i uzdraw ian ia  naszych  nerw ów  należy z a ­
wsze witać z p raw dziwym  uzn a n ie m .  U nas  zaś, 
szczególnie , m uzyka  je s t  po m acoszem u  t ra k to w a ­
ną.  P raw dopodobn ie  sporo je szc ze  wody upłynie, 
zanim  społeczeństwo nasze  ze chce  pod tym w zg lę ­
dem naśladow ać cywilizowane k ra je  Europy, gdzie 
l i te ra tu ra  m uzyczna już odosobniła  się od dz ien ­
ników i używ a dla swych recenzj i  specja lne or­
gany , k tóre, jak  w N iem czech , już „zaszły pod 
s t r z e c h y ” . L. N.

Newe koleje. W obrębie gub. radom skie j ,  pro 
je k to w an a  je s t  budow a dwuch nowych kolei.  P ie r -  
sza kolej połączyć m a  Końskie z P rzedbo rzem , 
d ruga  zaś  Opoczno z S ule jow em . W ytkn ięc ie  t o ­
ru m a nas tąp ić  podobno w jesieni r. b., budow a 
zaś,  w raz ie  za tw ie rdzen ia  planów, rozpocznie się 
na  wiosnę roku przyszłego.

Oprócz w spom nianych kolei,  w najbliższej p rzy ­
szłości rozs trzygn ię tą  będzie sp raw a  kolei R adom  
— W arszaw a ,  której p ro jek t op racow ał z a rząd  k o ­
lei N adw iślańskich . P ro je k t  ten  doznał bardzo  ż y ­
czliwego przyjęcia w m in is te rjum  kom unikacji

Zabójstwo. W czoraj znów zdarzy ł s ię  w W a r ­
szaw ie w ypadek  na  tle za ta rg ó w  pom iędzy sz e w ­
cam i p racow nikam i a p rzedsięb iorcam i.  Do w ła ­
śc iciela sk ładu obuwia przy ul. Orlej N: 6, Zeli 
ka  K latzkina,  który  przed ośmiu dniami o trzym ał 
list z groźbą śmierci,  za  n iestosow anie  się  do 
żądań  czeladników, przysło o godz. 10 rano  dwuch 
młodzieńców i w obecności p racowników  za ję tych  
w składzie, dało k ilkanaście  strzałów , od  których 
Klatzkin padł trupem  n a  m iejscu.

Z Litwy i Iyusi.

Zamknięcie litew. Tow. ośw iaty  „Vilniaus A u-  
szra* w yw ełane zostało  sku tk iem  zaw iadom ien ia  
g u b e rn a to ra  w ileńskiego przez  g u b e rn a to ra  ko­
w ieńsk iego , że d. 19-go s ie rpń ia  zam kn ię to  w m. 
Jan iszkach ,  Ow ancie  i Krożach, w gub. kow ień­
skiej, oddziały tego T o w arzy s tw a  w skutek w ia ­
domości, powziętych w z a rząd z ie  żandarm erj i ,  że

Z  za korcLoiru.

! Przemoc polityczna. „Dziennik Berliński* do-
I nosi, co n as tępu je :  K om ite t  polityczny w Berlin ie  
i postanow ił u rządz ić  doroczny, ogólny obchód M ic­

k iewiczowski dla polaków Berlina i okolicy dnia 
1 22  lis topada r. b. Na odnośne pismo, p rzes łane  
i przez p. F r .  K rys iaka  pod  a d re se m  wydziału te a -  
i tra lnego  prezydjum policyjnego, nad e sz ła  od w y­

działu politycznego n a s tę p u ją c a  odpowiedź: „Na
pańsk ie  podanie z dnia 27 w rześn ia  odpow iadam  

i P a n u  uprzejmie , że na  u rządzonym  przez  P a n a  
| obchodzie Mickiewiczowskim zapow iedz iany  wykład 

o Mickiewiczu w myśl us tępu  I par .  12 u s taw y-  
1 R zeszy  o ze b ran iach  musi być w ygłoszony n ie  w 
j polskim, tylko wyłącznie w niem ieckim  języku .  Z 

po lecen ia  v. Marcard. *
Sta tystyka galicyjskich vzdrowisk w tego

rocznym  sezonie p rzeds taw ia  się n ad e r  korzystn ie .  
K rynica  zam knę ła  listę cyfrą 86 5 4  osób. Z a k o p a ­
n e  7619 , Iwonicz 4 ,746, T ru s k a w c e  3606, R a b k a  

i 2835 ,  S zczaw n ica  2 3 98 ,  R ym anów  2232, Ż eg ie-  
: 697.
j Z sejmu galicyjskiego. S ku tk iem  w ybryków  po- 
1 licji podczas n iedaw nej d em onstrac ji  socjalistycz-  
i nej we Lwowie na rz -cz  reformy w yborcze j,  po- 
j seł Leo przedstaw ił na  wczora jszym  posiedzeniu  

se jm u wniosek o zm ianę  policji państw ow ej w K r a ­
kowie, Lw owie i P rzem yślu  na  policję cywilną.

Y Cesarstwa.

Szczury opuszczają okręt. Z B aku  donoszą 
de dzienników petersbursk ich ,  ze na  przyby łym  z 
P e rs j i  pa ros ta tku  „Kniaź B aria tinsk ij*  zna jdu je  się 
n a  sum ę okołe 3 ,000 ,000  rb. z ło ta ,  k tó re  Anglicy 
postanowili  wywieźć z P e rs j i  w przew idyw aniu  dal­
szych wypadków.

Zamknięcie pisma. R edak to r  i w ydaw ca  m ie ­
s ięcznika „W iestn ik  Jewropy* d. M. S tasiu lew icz,  
og łasza  w osta tn im  num erze  tego  p ism a, że z po­
wodu nadw ątlonych  sił zaw iesza  od N. R. swoje 
wydawnictwo, is tn ie jące  od r. 1866 pod je d n ą  
i tą  s a m ą  redakcją .

Skazanie dyrektora tea tru  na 500 rb. D y re ­
k tor  te a t ru  M ałego w P e te r sb u rg u  sk a za n y  został 
przez nacze ln ika  m ias ta  n a  500  rb. kary  za  późne, 
ukończenie  p rzeds taw ien ia  w dn. 11 b. m.

Rozruchy studenckie. U niw ersy te t  P e te r s b u r  9 
ski miał w p ią tek  ubiegły  dzień bardzo gorący. 
Od r a n a  wznowiły się sceny, jakich w idownią jest 
on w ciągu  dni os ta tn ich .  P a r u  profesorów chciało 
m ieć w ykłady, lecz ich zm uszono  do opuszczen ia  
audy to rjum . J e d n e m u  z profesorów  wydziału ję z y ­
ków w schodnich udało się  przedostać  n ie p o s t r z e ­
żenie do audytorjum , gdzie się zg rom adziło  kilku­
dziesięciu s tudentów , związkow ców  przew ażn ie .  
Cl zam knęli drzwi i lekcja się odbyła. O bstruk- 
cjoniści,  n ie m ogąc jej udarem nić ,  ukarali  w inny 
sposób nieposłusznych: za ta rasow ali  drzwi a u d y ­
torjum, oświadczywszy, że nie w ypuszcza ją  „ła- 
m is tre jk ó w “. Jed en  ze  związkowców w d ra p a ł  się 
jak im ś sposobem  na dach, po rynnie  spuścił  się 
na  ulicę i doniósł prorektorowi o uwięzieniu s tu ­
dentów i profesora. W ów czas dopiero otworzono 
drzwi audy to rjum . O bstrukcjoniści u tworzyli sz p a ­
ler, przez który, wśród śm iechu  i drwin, musieli 
prze jść  uwięzieni.

O godz. 3-ej po popołudniu , w auli u n iw ersy ­
teckiej odbył się zapow iedz iany  od paru  dni wiec 
studencki.  Zgrom adz iło  s ię  k ilka  tys ięcy  osób. 
Rozległy się mowy i krzyki,  że tu n ie m a  o czym 
radzić, s tre jk  t rw a i t r ze b a  s tre jkow ać  w dalszym 
ciągu. G rupa  s tudentów , złożona p rzew ażn ie  z 
kaukazczyków , rzuciła się na s to jących  n a  ubo­
czu członków Z w iązku  prawdziwych R os jan .  S to ­
czono form alną bitwę. K aukazczycy  wydobyli sz ty ­
lety, błysnęły  w powietrzu laski. J a k  tw ierdzą,  
ca łą  aw a n tu rę  wywołali związkowcy. Oni to, cho­
ciaż n a leż ą  do przeciw ników stre jku,  p ierw si za ­
częli gw izdać i tłuc szyby, aby  tym sposobem  
wyw ołać in te rw encję  policji. B i ja tyka t rw ała  p ra ­
wie dwie godziny. Ogółem wybito 11 szyb w o- 
knach ,  w ychodzących  na  ulicę. T łum  otoczył 
zw iązkowców, uw ażanych  za  główaych gwałcicieli 
porządku. P o  paru s tuden tów  ujęło każ d eg o  z
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nich pod ręce i uroczyście odprowadzono ich 
wszystkich do prorektora. W liczbie innych przy­
trzymano i oddano w ręce władzy Szenkena, pre­
zesa studenckiego Związku prawdziwych Rosjan, 
żądając, aby ich osądził, jak i innych związkow­
ców, dyscyplinarny sąd akademicki.

Jak się okazało, policja, słysząc krzyk, gwizda­
nie i brzęk szkła, wesz ła  do uniwersytetu, ale na 
jej spotkanie w yszedł prof. Braun i oświadczył,  
że senat akademicki uspokoi studentów sam.

Wieczorem odbyło się  posiedzenie Rady uni­
wersyteckiej, -na którym uchwalono, że wobec  
zajść ostatnich, uniwersytet trzeba zamknąć.

Na odnośne przedstawienie delegacji ciała pro­
fesorskiego rada ministrów odpowiedziała w s o b o ­
tę obszernym komunikatem, w którym podkreśla 
konieczność walki z niepożądanym zjawiskiem  
strejku uniwersyteckiego. Rząd nie chce  okazać  
się słabym.

W obec tego postanowienia senat uniwersytetu  
zebrał się ponownie i wydał odezwę od młodzieży, 
przedstawiając jej całe n iebezpieczeństwo i n iesto­
sowność wytworzonej przez zachowanie się studen­
tów sytuacji.

Ze świata.
Człewiek-małpa. W llpcu r. b. włoski statek  

„Pionvre“ z kapitanem Vicheli na czele, przysta­
nął na Borneo w holenderskiej prowincji Sam a-  
landa, aby nabrać węgla.

Korzystając z odpoczynku, kapitan wraz z m a ­
rynarzami udali się na przechadzkę. W lesie spo­
tkali murzynkę trzymającą na ręku stworzenie  
dziwnego rodzaju: Głowa małpia o uszach ludz­
kich; ciało całe zupełnie gładkie bez włosa, nie 
ma także śladu ogona. Ręce i nogi za długie są 
formacji ludzkiej. Czaszka pokryta lekkim kręco­
nym puchem, podobnym do włosów murzynki.

Zapytana murzynka opowiedziała historję: oto
zabłąkana nocy jednej wśród krzaków padła ofia­
rą brutalnej namiętności goryla i owocem tej 
przygodnej miłości jest to dziecko.

Kapitan zaciekawiony opowiadaniem kupił to 
fantastyczne stworzenie od murzynki i przywiózł 
do Antwerpji w tych dniach.

Ten półczłowiek półmałpa jest obecnie w posia­
daniu pogromcy P e zo n a . Dziecko nazwane: „Zizi- 
Bambula", słucha obecnie sw eg»  władcy, śmieje  
sie, płacze i tańczy cakewalk’a.

Jednakże, jak donosi „Kurjer W arszawski“, 
profesor Mieczników po zbadaniu tego okazu o- 
świadczył kategorycznie, że jest to zwykły szym ­
pans i że cała historja jest bajką.

Jeden hotel n a  149 mieszkańców. W edług sta­
tyki urzędowej, Szwajcarja liczyła w. r. 1905 —  
17,261 kawiarni i restauracji oraz 5,641 hoteli.  
Jeden hotel przypada w Szwajcarji na 149 m iesz­
kańców. W niektórych kantonach cyfra stosunku 
hoteli do liczby mieszkańców wydaje się wprost 
paradoksalną; w kantonie Ihurgan jeden hotel 
przypadą już na 76 mieszkańców, w T esyn ie— na 
84 mieszkańców, w Grisons— na 86, w Scbwytzu  
—  na 94  itd. Najmniej hoteli mają kanteny: 
Fryburg i Bäle-Ville .

Z a k o n s e r w o w a n i e  mleka.  Trudność przecho­
wywania mleka w stanie św ieżym  przez dłuższy 
czas omijano w ten sposób, że je zgęszczano przy 
niskiej temperaturze (w  próżni) i przechowywano  
w zalutowanych pudelkach w stanie gęs tego  sy ­
ropu.

Obecnie inżynier M. Buddę z Kopenhagi w y­
pracował nową metodę konserwowania, polegającą  
na tym, że zimne mleko traktuje się 3°;0 na w o­
dę utlenioną (100  : 1,1); poczym wlewa się  je do
hermetycznie zamykanych naczyń i nagrzewa w 
ciągu 5 godzin przy 50° C. Mleko ■ zachowuje  
później naturalny smak w ciągu miesiąca. D o ­
stępność tej metody dla każdego gospodarstwa  
domowego czyni ją wysoce pożyteczną w tych 
licznych wypadkach, kiedy o pewne i zdrowe m le ­
ko trudno w danej miejscowości. N owa metoda  
nadaje się doskonale dla wielkich mleczarń, które 
obecnie wysyłają mleko do miast o wiele set
wiorst odległych.

Newy sposób dezynfekow ania  książek. Ważnym  
uzupełnieniem dezynfekcji i hygjeny m ieszkań, jest  
nowo wynaleziony system  oczyszczania książek i

papierów z zarazków chorobotwórczych i pozba­
wiania ich niemiłej woni stęchlizny. Proces de-  
zyifekcji książek jest następujący: Umieszcza się  
je w  miejscu, z którego przedtym o ile możności 
najdokładniej wypompowano powietrze i w tem pe­
raturze 50 do 60 stopni Celsjusza poddaje się je 
działaniu mieszaniny par alkoholu etylowego lub 
metylowego, wody oraz pary tymolowej lub m en ­
tolowej. Po upływie półtorej godziny, dezynfekcja  
jest zupełnie przeprowadzona, przyczym ani papier, 
ani druk, ani oprawa nie ponoszą najmniejszej 
szkody. Wypompowanie powietrza jest konieczne,  
gdyż tylko w takim razie mieszanina par może się  
dostać między poszczególne kartki, które wtedy  
mniej przylegają do siebie. Stosunek mieszaniny  
płynu dezynfekcyjnego wynosi 100 części 96-pro- 
centowego alkoholu na 80 części wody, innych  
składników dodaje się niewielką ilość. Książki po 
dezynfekcji muszą być jeszcze przez pewien czas  
wietrzone, a potym ściśnięte w prasie.

Ceny p r o d u k tó w  rolnych
(za korzec zw yczajow y)

P sze n ica  . 240 funt. od rb. 6 .20 do 7 .00
Zyto . . . . 230 5.30 5.80
Jęczm ień  . 200 4.20 „ 4.70

! Owies . 140 2.50 „ 2.80
i G roch . . . . 250 7.00 8.00
j Bobik koński 260 5 .00 5.50
i Wyka . . . . 260 4.00 4.80

Łubin n ieb iesk i 260 2 .5 0 ,3 .0 0
i Rzepak 210 „ 8.00 9.00
: Rzepik . . . 210 8.50 „ 9.00

K oniczyna b ia ła 250 „ 30.00 38 .00
K oniczyna cze A r. 250 „ 45.00 50.00

i T y m otka  . 180 14.00 16.00
G ryka . . . . 200 . * „ 4.00 4 .50

Telegramy.

Z SEJMU GALICYJSKIEGO.
Lwów, 20  października. Sejm jednomyślnie

uchwalił wniosek Stanisława hr. Tarnowskiego,  
aby sejm wyraził hołd Ojcu św.

DYMISJA MINISTRA.
Paryż , 20  października. Ma dzisiejszym p o ­

siedzeniu izba deputowanych wśród rozpraw nad  
interpelacja w sprawie ostatnich katastrof na pan-  

j  cernikaćh udzieliła nagany zarządowi marynarki,
j Skutkiem tego minister Thomson podał się do

dymisji.
W C Z E C H A C H , 

i Wiedeń, 20 października. Rząd oświadczył pół- 
| urzędownie, że jeżeli w dalszym ciągu w Pradze  
j będą trwały demonstracje przeciw aneksji Bośnji  
i i Hercegowiny, zaprowadzi tam stan wyjątkowy.

KONFISKATA BRONI.
Wiedeń, 20 października. W ciągu ostatniego  

tygodnia skonfiskowano pięć wagonów broni, prze­
syłanej do Serbji, między nimi dwa z Anglji, trzy 
z Niemiec.

KATASTROFA TRAMWAJOWA.
Kijów, 20  października. Na ul. Włodzimierskiej  

1 trzy tramwaje elektryczno miejskie starły się  z 
sobą w ruchu. Osiem osób odniosło rany ciężkie,

' kilka osób lżejsze. W agony uległy uszkodzeniu.

BUŁGARJA I TURCJA.
Wiedeń, 20  października. W kołach miarodaj- 

i nych zapewniają, że zatarg pomiędzy Turcją a 
Bułgarją można już poczytywać za załatwiony.

UCHWAŁA RADY MINISTRÓW.  
P e te rsb u rg ,  20 października. W „Zbiorze praw “ 

pgłoszono Najwyżej zatwierdzoną uchwałę rady  
ministrów:

Co do przyjmowania żydów do wyższych szkół 
I wszystkich zarządów, prócz konserwatorjum C e ­

sarskiego rosyjskiego Tow. muzycznego, postano­
wić, że w tych wyższych szkołach, co do których  
w tej sprawie niema ścisłych wskazówek w odpo­
wiednich ustawach, przestrzegane są następujące  

■ normy, co do liczby uczniów: 3*/, dla szkół sto-  
j łecznych, 5*/0 dla szkół w w pozostałych m iejsco­

wościach państwa, poza granicą osiadłości żydów  
i lCP/o w granicach tej osiadłości.

ST A N Y  WYJĄTKOWE.
Petersburg, 20  października. Dorpat ogłoszono,  

zamiast w stanie ochrony nadzwyczajnej, w stanie 
i  ochrony wzmocnionej na rok jeden. Przedłużono  
i na rok moc stanu ochrony wzmocnionej w okrę­

gach: czerkaskim, choperskim, ustmedwickim, dru­
gim dońskim, donieckim, rostowskim, oraz w No-  

| woczerkasku.

SENSACYJNA POGŁOSKA, 
j Wiedeń, 20 października. Rozeszła się tutaj 

pogłoska, że wobec postawy groźnej, zajętej przez 
czarnogórców względem konsula ausrrjacko-wę- 
glerskiego w Antivari, do portu tamtejszego z a ­
winęło kilka wojennych okrętów austrjackich i 
wysadziło na ląd oddział marynarzy uzbrojonych  

, dla obrony konsulatu. Prawdopodobnie dojdzie do 
I starcia z czarnogórcami.

Lublin ,  d. / y  Października r. ię o i

# * # # # # # # # # # # # # # # # #

i Kursy  Oiełdy
Z d. 20  Październ ika  1908 r.

Czeki i w pła ty  na:
Berlin . 4 6 .8 2 1/2 Paryż .
Londyn . . 9 .57 W iedeń

38.10  
3 9 .9 2 V,

tranzakcja żądane płac.

Papiery  p aństw ow e.

4°|0 R e n ta  . . . . . 76 .3 0 76 75 75 75
Nowa pożyczka z r. 1905 1

z r. 1905 II
Ros. P oż. P re m . z r. 1864 3 7 2 — 366 —

z r. 1866 2 7 0 — 2 6 4 —
Obi. P re m . B anku S zlach . 2 3 0 — 2 2 4 -

Listy zas taw n e .
4I|3 proc. Tow . Kr. Z. 90 40 89 50
4 proc.

i 5°/0 m. W arszaw y  VII serji.
925 proc. m. Lublina, I serji. i

W artości kuponów.
L istów  Z ast. Z iem sk . 41|2 35.4

4°"«* n  v  * z o • 20.3
Pożyczki P re m . I-ej e m is j i . 21.4

Ii-ej „ . 42 .2
i O bligacji P re m . B ank. Szl. 200 .5
| R enty  P aństw ow ej 4 proc. 38.8

„Nowa, Ixeforiqo“
dziennik polityczny (dwa wydania dzienuie) posia­
da obecnie debit pocztow y w  C esa rs tw ie  Ro­

syjskim i Król. Polskim.
Prenumeratę na „Nową Reform ę“ przyjmują u- 

rzędy pocztowe w głównych miastach państwa ro­
syjskiego, a mianowicie: w P e te rsb u rg u ,  W arsza ­
wie, Kijowie, Wilnie, Moskwie i Odesie.

Z innych miejscowości prenumerować można  
„Nową Reformę“, posyłając pocztą należytość do 
urzędu pocztowego, najbliższego z powyżej wym ie­
nionych większych miast.

Prenumerata „Nowej Reform y“ wraz z przesył­

ką pocztową wynosi w Warszawie:
rocznie 12 rub. 30  kop.;
półrocznie 6 rub. 20  kop.;
kwartalnie 3 rub. 15 kop.

Na prowincji i w Cesarstwie:
rocznie 13 rub. 10 kop.;
półrocznie 6 rub. 60  kop.;
kwartalnie 3 rub. 2 5  kop.

Adres Redakcji i Administracji: 
K ra k ó w , u l. J a g ie llo ń sk a  110.
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